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pREMDMESATA WYNOSI:
w e  Ł w w w ie :

miesięcznie 3  korony, za dwufazo­
wą dost. do domu dopłaca się 6 0  h.

n a  p r o w i n c j i :
rocznie 2 6  Ł 4 0  li. z 2-krotną wys. 3 2 t —  i,  
kwartał. 6  „ 60 „ „  „ 8  „ — „
iniesięcz. 2  „ 2 0  ,, ,  „  2  „ 7 0 „
W Niemczech: miesięcznie . 4  kor. 
W innych krajach: „ . 6  „

Każda zmiana adresu 4 0  h. w y c h o d z i  2  r a z y  d z i e i m f e .

O C Ł O S Z K N IA :
Za 1 wiersz petitowy albo jego mioj- 
sce 20 li., nadesłane wiersz gar­
mondem 30 h., małe ogłoszenia za 

wyraz 6 h., najmniej 60 h.

Numer pojedynczy:
We Lwowie . . 6  h.
na prowinoyi . . 8  „

Adres: „Słowo Polsłcie" 
Lwów, ul. Ohorążoayzny 1. 17. 
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Telefoniczne i telegraficzne depesze
t ,3 S lo w '»  C o B sB iiif tjfo * * .

Konferencye ugodowo.
Wiedeń, S lutego. W prezydyum Rady mini­

strów odbyło się wczoraj popołudniu pierwsze posie­
dzenie czeskiego oddziału konferencyj ugodowych, 
na którem obecni byli wszyscy zastępcy stronnictw 
z Czecli, a ze strony rządu prezydent ministrów 
Koerber, minister sprawiedliwości Spens -Booden, mi­
nister dla Czech Rezek, oraz szefowie sekcyi Klein, 
Stummer i Sagasser.

Prezydent ministrów podał przedewszystkiem 
do wiadomości zastrzeżenie grupy posłów niemieeko- 
narodowych przeciwko zaprowadzeniu drugiego języ­
ka krajowego w okręgu Cheb (Eger) i Asch. ' Na­
stępnie zauważył, że poseł dr. Z a t k a ,  który wczo­
raj po raz pierwszy zjawił się na posiedzeniu, przy­
łącza się w zupełności do oświadczeniu, jakie na 
pierwszem posiedzeniu złożył dr. Engel. Potem pre­
zydent ministrów Koerber zagaił obrady nad rcgula- 
cyą sprawy językowej przy władzacli autonomicznych 
w Czechach. W bardzo szczegółowej dyskusyi nad 
tą sprawą brali udział prawie wszyscy obecni, do 
porozumienia jednakże nie przyszło. Wybrano tylko, 
celem bliższego omówienia przedmiotu, subkomitet 
z 10 członków złożony, w skład którego z obu stron 
weszli następujący członkowie konfercncyi lir. Bu- 
quoy, Pacak, Schwarz, Slama, Zatka, Funke, Barn- 
reither, Prado, Russ i Pergelt. Subkomitet zbiorze 
się dziś o g. 3 popoł.

Następne posiedzenie czeskiego oddziału kon- 
forencyi odbędzie się jutro o g. 10 przed południom. 
Obrady toczyć się będą w kwestyi zmiany ordyna- 
cyi wyborczej dla Czech.

Wiedeń, 8 lutego. Na wczorajszem posiedze­
niu morawskiej konferencyj zażądał dcl. Ż a c z e k  
natychmiastowego przeprowadzenia dyskusyi nad 
kwestyą językową, przeciw czemu wystąpili niemieccy 
delegaci, oświadczając, że będzie to możliwe dopiero 
z chwilą, gdy rząd przedłoży swój projekt ustawy 
językowej.

Na wyrażone życzenie, aby rząd projekt ten 
jutro już przedstawił, oświadczył minister S p e n s- 
Bo o d o n ,  żo projekt ustawy dotychczas nic jest 
ostatecznie wypracowany, wobec tego niomożliwein 
jest przedłożenie go już ju tro ; zaproponowano więc 
jako najdalszy termin poniedziałek, za czem się kon- 
fercucya oświadczyła.

Pomimo tego minister Spens-Boodcn zauważył, 
żc nio może ręczyć za to, że rząd już w poniedzia­
łek przedłoży swój projekt. Ostatecznie upoważniono 
subkomitet, wybrany przez morawską komisyę ugo­
dową, ażeby się zebrał w Bernie, tam omówił swe 
propozycye i kompromisowy wniosek swój przedsta­
wił na plenum  morawskiej komisyi ugodowej,

Konferencya.
W iedeń, 8 lutego. Wczoraj przed południem 

odbyła się konfereneya pomiędzy przywódcami cze­
skiej szlachty feudalnej hr. Palffym i ks. Schwar- 
zenbergiem, a przew. Młodoczechów p. Engleni w spra­
wie znanego konfliktu pomiędzy tymi klubami.

Komisy a dla konkurencyi kościelnej.
Wiedeń, 8 lutego. Komisya dla konkurencyi 

kościelnej (dla Moraw) uchwaliła dodatek do podatku 
kościelnego dla wszystkich katolików, obowiązanych 
do składania podatków w obrębie kościelnym Cliro- 
pin i Bronek w wysokości 5-6 pr. na cele budowy 
i restauracyi kościołów, wobec tego, żc i arcybiskup 
Ko lin, obowiązany do uiszczenia tego dodatku, za­
lecił komisyi powyższą stopę podatkową; przeciw 
temu wymiarowi jednak rekurowało arcybiskupstwo 
do starostwa, namiestnictwa i ministerstwa oświaty, 
ale we wszystkich instaneyacli rckurs ten odrzucono, 
wreszcie wniesiono sprzeciw do trybunału admini­
stracyjnego, który także po dłuższej naradzie odrzu­
cił rekurs arcybiskupi, oraz zasądził skarżących 
na zwrot kosztów w kwocie 100 złr.j

Strój k węglowy.
Praga, 8 lutego. Sytuacya w czeskim obsza­

rze strejkowym na ogół niezmieniona. Wicie zapo­
wiedzianych zgromadzeń robotniczych władze zakazały.

Cieszyn, 8 lutego. Na wczorajszem posiedze­
niu urzędu pojednawczego zastępca robotników oświad­
czył, że wczorajsza, z upoważnienia rządu złożona, 
deklaracya w sprawie ustawodawczego uregulowania 
8-godzinncgo dnia pracy jest niedostateczną, gdyż 
nie daje gwarancyi parlamentarnego załatwienia ta­
kiej ustawy. Mówca zażądał 48 godzinnej przerwy

naradzić nad tem oświadczeniem przewodniczącego 
i na nie odpowiedzieć, Następnie generalny dyrektor 
Dostał zapowiedział dalsze konccsye w kierunku 
podwyższenia plac, udzielania zaliczek itp. pod wa­
runkiem, że robotnicy natychmiast po ukończeniu 
rozpraw urzędu pojednawczego podejmą pracę na 
nowo. Delegaci robotników nie chcieli wszakże cof­
nąć swego wniosku odraczającego, dalsze przeto 
obrady odłożono do piątku.

Wiedeń, 8 lutego. Z okręgów, nawiedzonych 
strejkiem, nadeszły następujące wiadomości:

W Aussig sytuacya cokolwiek się polepszyła, 
przyczem wydobyto 78 wagonów węgla. W Brus 
wydobyto z 16 szybów 236 wagonów węgla. Zara­
zem zasystowano tam działalność politycznego sto­
warzyszenia im. Lasalla. W Pilźnio tłum, złożony 
z około 500 osób, przeważnie kobiet i wyrostków, 
zaczął burzyć płot z desek, aby w ten sposób zdo­
być drzewo na opał. Przeciwko nim musiała wystą­
pić polieya z białą brouią. W Cieplicach sytuacya 
nieco się poprawiła.

„Plany francuskie“.
Kolonia, 8 lutego. Koln. Ztg. ogłasza na cze­

le numeru artykuł p t: „Francuskie plany", w któ­
rym przedstawia prezydenta parlamentu D e s c li a - 
n e l a ,  jako męża przyszłości wo Francyi, który 
wraz z innymi szowinistami dąży do wielkiego co)u 
oderwania Niemiec od trójprzymierza, a zbliżenia 
Rosyi i Włocli do Anglii, oraz odebrania Alzacyi i 
Lotaryngii z czynną pomocą Rosyi, przy zagwaran­
towanej neutralności Anglii i Austryi.

( Z parlamentu angielskiego.
Londyn, 8 lutego. Na wczorajszem posie­

dzeniu Izby gmin w dalszym ciągu dyskusyi budże­
towej, przemawiał przywódca narodowców irlandzkich 
Redmond i przedłożył rczolucyę, która wyraża zda­
nie, że obecnie przyszedł już czas, aby ukończyć 
wojnę na podstawie uznania niezawisłości Trans- 
vaalu i stanu Oranje. Redmond wywodzi, że sympa- 
tye większości mieszkańców Irlandyi stoją po stro­
nie republik południowo-afrykańskich, które nieza­
wisłości swej bronią z podziwionia godną odwagą 
i poświęceniem.

Wojny można było uniknąć cierpliwością 
i skłonnością do zgody. Anglia stoi w zawslydzają- 
cem odosobnieniu, potępia ją  i okrywa wstydem 
jednomyślny głos całego świata. (Oklaski u Irland­
czyków).

Londyn, 8 lutego. Izba gmin odrzuciła po­
prawkę Redinónda 368 głosami przeciw 66.

Pomnożenie flot francuskiej i niemieckiej.
Petersburg, 8 lutego. Dziennik Rossia w ar­

tykule, omawiającym projekty ustaw w przedmiocie 
pomnożenia floty francuskiej i niemieckiej, wskazuje 
na dziwny kontrast między Francyą i Niemcami. 
Podczus gdy niestale i niepewne rządy francuskie 
zawsze i bez wyjątku otrzymują wszelkie żądane 
kredyty na powiększenie wojska i floty, to stała i 
doskonało zorganizowana władza państwowa w Niem­
czech musi ciągłe walki o to staczać z parlamen­
tem i nawet narażona jest na dotkliwe klęski.

Porządki w  Finlandyi.
Kelsingfors, 8 lutego. Finlandzlcaja Gazeta 

donosi: W ostatnim czasie zdarzyło się, żc domy 
zajezdne odmówiły rozmaitym osobom przyjęcia. Aby 
uchylić na przyszłość takie samowolne postępowanie, 
które wynika prawdopodobnie z ni lostatecznego 
nadzoru policyjnego, generał-gubemaior finlandzki 
wzywa gubernatora finlandzkiego, aby regulamin po­
licyjny zrewidował i odpowiednio do potrzeb zmienił.

W ojna A nglii z Transvaalom.
Londyn, 8 lutego. „Biuro Reutera" donosi 

z Kapstadtu pod datą wczorajszą: Lord Robcrts 
i lord Kitcheuer opuścili Kapstadt. Biuro zauważa 
do tej depeszy, że ani data wyjazdu obu generałów, 
ani kierunek nie jest podany, gdyż prawdopodobnie 
jedno i drugie zostało przez cenzurę skreślone.

L o n d y n , 8 lutego. Standard donosi z Koppjos- 
dam pod datą 5 b. m .: Generał Macdonald przybył 
wczoraj z brygadą górali, batoryą artyleryi i puł­
kiem lansyerów z obozu pod Modder-river do Koo- 
doosberg i przez zajęcie Koppjcsdam opanował dro­
gę wiodącą z Kimbcrley do Hopetown i Douglas. 
Macdonald przybył w sam czas, gdyż uniemożliwił 
przez to połączenie się dwóch silnych komend Boe- 
rów. Wojska jego obsadziły obecnie oba brzegi rze­
ki, przyszło już do małych utarczek.

Londyn, 8 lutego. Dzienniki wieczorne ogła-
t r x \ r

który donosi: że Boerowie na rozmaitych punktach
zaatakowali Anglików. Walka jest w toku.

Berlin, 8 lutego. Posct transvaalski dr. Leyds 
odjechał dziś stąd do Brukseli.

Londyn, 7 lutego. Biuro Reutera donosi 
z Sterkstroom pod datą 5 bm.: Ogólna sytuacya
niezmieniona, jednakże jeden pułk angielski opuścił, 
w sobotę rano obóz w niewiadomym kierunku. Ocze-j 
kują ważnych zajść. Władzo wojskowo odmawiają1 
wszelkich wyjaśnień. Lord Roberts ogłosił pro­
klamację, w której wzywa Boerów transynalskich 
i orańskich, aby porzucili sprawę obu republik 
i'przyrzeka im dobre przyjęcie ze strony Anglii.i 
Proklamacja radzi dalej powstańcom, aby się raczej 
już teraz poddali, a nie narażali się na ewentualność1 
niewoli. Powstańcy nie mogą liczyć na to, aby ich 
traktowano tak samo, jak Boerów.

Londyn, 8 lutego. Jak  donoszą, musiał gen. 
Methuen cały swój oddział w Kimington-Scouts roz­
puścić, gdyż wkradli się doń zdrajcy.

W e jm a r , 8 lutego. Poseł Transvaalu L e y d s  
przyjęty został na dłuższej audyeneyi przez w. ks. 
Woj mar u.

Wobec reprezentanta prasy oświadczyć m'a! 
Leyds, że bardzo być może, iż nowe ataki generała 
Bu l l e r  a były tylko symulowane celem odwrócenia 
uwagi Boerów od operacyj R o b e r t s a  i K i t c h e -  
n e r  a.

Kimberley i Mafeking są bardzo silnie za pro­
wiantowane. Doniesienie angielskio, jakoby Lady- 
sinith miało być podmyte wodą — jest chyba fau- 
tazyą.

Laurenzo E2arquez, 8 lutego. Według wia­
domości z głównej kwatery Boerów datowanej da. 5 
lutego, przekroczyli Anglicy w dwóch punktach Tu- 
gelę, a na trzeciein miejscu zostali podobno odparci.

Londyn, 8 lutego. Według depeszy nadeszłoj 
do urzędu wojennego p r z e k r o c z y ł  B u l l e  i dn. 5 
l u t e g o  T u g c l ę  i m a s z e r u j e  na  L a d y s m i t h .  
Operacyo wojenne są w toku, ale o przebiegu ich' 
ani o rezultacie niema dotychczas żadnych wiadomość,!.

Pretorya, 8 lutego. Z głównego obozu pod 
Ladysmith donoszą pod datą 6 lutego, że w oneg- 
dajszej bitwie nad Tugelą p o n i e ś l i  A n g l i c y  ko­
lo P o n t d r i f t  wielkie straty. Zdobyli jednak kuł» 
Moleudrift pagórki, które zdołali utrzymać. Straty 
Anglików na tym punkcie nio są znane, a Boerowie 
mają 4 zabitych.

*
Ka. Czartoryski u sułtana.

Wiedeń, 8 lutego. Polit. Corresp. donosi z Kon­
stantynopola, że bawiący tam ks. C z a r t o r y s k i ,  
który brał także udział w obiedzio wydanym przez 
sułtana, został przez tegoż odznaczony wielką wstę­
gą orderu Osmanje i tabakierą wysadzaną bry­
lantami.

Produkcya złota i srebra.
W aszyngton, 8 lutego. Kalifornia wyprodu­

kowała w r. 1899 złota wartości 15 mil. dolarów, 
srebra wartości 636.000 doi. Alaska podwoiła pro-' 
dukcyę w r. 1899, mianowicie złota dala 4,917.821; 
dok, a srebra 82 680 dok W Klondyke wynosiła pr<j-: 
dukeya złota 16,110.129 dok, a srebra 114.617 dok 
V \  

Dżuma i ospa.
Bombay, 8 lutego. Śmiertelność wzmaga się 

w sposób zastraszający. Wczoraj zmarło tu ogółem 
408 osób. Panuje tu nietylko dżuma, ale i ospa,; 
a na pogorszenie ogólnego stanu zdrowotnego wpły- 
wa także fakt, żo do Bombayu przybywa mnó­
stwo ludzi z okolic dotkniętych klęską głodową

Lizbona, 8 lutego. Dziennik urzędowy ogła­
sza, że dżuma w Oporto wygasła już zupełnio.

Zawalenie się sklepienia.
Kraków, 8 lutego. Wczoriaj w południe zawa­

liło się sklepienie stropowe w nowo-budującym się 
gmachu towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych przy 
placu Szczepańskim. Niedawno na tym samym gma­
chu runął gzems na I. piętrze. Wczoraj sklepienie 
stropowe runęło na przestrzeni dwóch przęseł, mię­
dzy parterem a I. piętrem i wyrwało zc ściany je ­
den koniec żelaznego tregera, który wskutek tego 
zwisnął w powietrzu. Przyczyną zwalenia się miało 
być spadnięcie belki na sklepienie, wedle innych 
wersyj, spadnięcie dwóch cegieł z górnego piętra. 
Fakt ten świadczy bardzo źle o wytrzymałości skle­
pienia, a powtórny wypadek jak najgorzej o całej 
budowie. Władze powinny troskliwie zająć się tą 
budową, ażeby uniknąć w przyszłości jakiej groźnej
T*-o4-*ło+-r»rjIV' ,
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Samobójstwo.
' Kraków, 8 lutego. Wczoraj odebrał sobie 

życie wystrzałem z rewolweru w prawe płuco Erazm 
Lisźko, podurzędnik kolejowy, około 80 lat liczący. 
Powodem były niesnaski małżeńskie, albowiem żona 
'wskutek miłostek męża musiała opuścić jego dom. 
!Po wymierzeniu strzału, Liszko męczył się jeszcze 
ipółtorej godziny. Pogotowie ratunkowe zarządziło 
wszelkie możliwe środki ratunku, jednak wobec prze­
szycie płuca kulą, były one bezskuteczne.

Pojedynki.
Lizbona, 8 lutego. Pomiędzy ministrem spra­

wiedliwości Al po i nem,  a opozycyjnym posłem An- 
d r a d e m  odbył się tu pojedynek na pistolety. Obaj 
wyszli zeń bez szwanku.

Budapeszt, 8 lutego. Odbył się tu pojedynek 
na pałasze pomiędzy baronem Robertem C o 11 o s e m 
i adwokatem drem Ho H e n  d r e m.  Obaj są ranni. 
Powodem pojedynku była sprawa honorowa.

Stan powietrza.
W iedeń, 8 lutego. Morze lekko wzburzone. 

Powietrze zmienno. Temperatura bliska zera. Z kolei 
państwowej: Tarnów 5'4, spokojnie, deszcze; Prze­
myśl 1’6, deszcze; Czerniowce 1'4, pochmurnie; Mu­
szyna 5'3, pochmurnie; Nowy Zagórz 3'05, pochmur­
nie; Skole 2‘2, pochmurnie.

1 Z chwili.
W iedeń, 8 lutego. Wydany wczoraj komunikat 

stwierdza, że na wczorajszej wspólnej konfercncyi 
posłów czesko narodowych i posłów konserwatywnej 
wielkiej własności z Czech i Moraw omawiano 
iwspółną taktykę, jakiej się trzymano na wczorajszej 
konferencyi popołudniowej w sekcyi dla spiaw cze- 
jskich. Przytem zgodnie skonstatowano, że nie ma 
żadnych rzeczowych różnic, a tom mniej jakiegoś 
'konfliktu między posłami czesko-narodowyini, a przed­
stawicielami konserwatywnej wielkiej własności.

Powód, dla którego złożone przez dep. dr. En- 
gla oświadczenie nie było równocześnie wydanem 
w imieniu konserwatywnej wielkiej własności, jest 
jedynie natury formalnej — ponieważ niepodobna 
było zasięgnąć w tym celu przyzwolenia przedsta­
wicieli tego klubu. Morawscy członkowie konfereu- 
ćyi zdawali następnie sprawę z przebiegu onegdai- 
szej dyskusyi w sekcyi dla spraw morawskich. Po 
obradach, które ponownie stwierdziły kongruencyę 
zapatrywań, uchwalono postawić wniosek, ażeby 
na posiedzenia jednej sekcyi dopuszczani byli 
także jako słuchacze członkowie drugiej konferencyi 
ągodowej. W końcu rozstrząsauo także kwestye na­
tury taktycznej.
s Nowi parowie.

W iedeń, 8 lutego. W. Tagblatt donosi, że je­
dnocześnie ze zwołaniem Rady państwa, co nastąpi 
najpóźniej 19 b. m., odbędzie się t. z. paerschub. t. j. 
żo kilka znanych osobistości powołanych będzie do 
Izby panów. Liczba przyszłych senatorów nie będzie 
znaczną. Między innymi w senatory pójdzie P l e n e r .

Nowy namiestnik Moraw.
Berno, 8 lutego. Tutejsze dzienniki donoszą, 

że hr. Z i e r o t i n i  został mianowany namiestnikiem 
Moraw.
i , Parlam ent i Sejmy.

W iedeń, 8 lutego. Parlament, który się zbie­
rze 19 b. m. obradować ma 4—5 tygodni, poczem 
jeszcze w marcu zbiorą się S e j m y  k r a j o w e ,  któ­
re trwać będą do Wielkiejnocy, następnie znowu 
zbierze się parlament na dalszą sesyę.

Projekt rządowy językowej ustawy nie będzie 
pono przedłożony konfereneyom przed zebraniem się 
■Rady państwa.

Ministerstwo przedłoży parlamentowi szereg 
projektów ekonomiczno-społecznej natury, pomiędzy 
.innymi co do skrócenia czasu pracy w kopalniach. 
Parlament obradować będzie nad ustawą wojskową, 
'.kontyngentem rekruta, kwotą, wyborem delegacyi, 
wreszcie zajmie się indcmuizacyą ugody, zawartej 

‘ na podstawie §. 14.
W atykan i asumpcyoniści.

R z y m , 8 lutego. Nuncyusz papieski w Pa­
ryżu otrzymał z Watykanu polecenie, ażeby wpłynął 
na biskupów i wogóle na cale duchowieństwo w tym 
.duchu, by ono zaprzestało na przyszłość wszelkich 
manifestacyj, odnoszących się do procesu asuinpoyo- 
nistów. Watykan zapewnia, że nie wniesie żadnych 
protestów przeciw' ewentualnym karom, nakładanym 
na tych księży, którzyby chcieli demonstrować na 
.rzecz asumpeyonistów.

6 0 .0 0 0  chorych na influenzę!
Monachium, 8 lutego. Infinenza sroży się 

w sposób zastraszający. Źachorowało dotychczas 
|60.000 osób.

Spalona wieś.
Budapeszt, 8 lutego. Cała wieś Nerbad- 

Lucska niedaleko Yarynu spaliła się. W płomieniach 
zginęło dziecko.

W iedeń, 8 lutego. P. K i n d e r m a n  przy­
rzekł zjawić się dziś ua konferencyi ugodowćj.

P r a g a ,  8 lutego. Burmistrz S rb  przyjął 
wybór.

CJrac, 8 lutego. Zmarł tu b. poseł do Rady 
jmńąlwa i Sejmu Leopołd Horo. ______

Budapeszt, 8 lutego. Węgierskie biuro koro- 
spondencyjne donosi, że podane przez dzienniki wia­
domości o cmisyi 4 prc. złotej reuty są niepra­
wdziwe.

Paryż, 8 lutego. Adolf R o t s z y l d  umarł tu 
w 77 r. życia.

Petersburg, 8 lutego. Otwarto tu kongres 
meteorologów.

Plauen (w Saksonii), 8 lutego. Więksi prze­
mysłowcy tutejsi oraz miast przemysłowych w górach 
Spiżowych uchwalili żądać od rządu, aby bezzwło­
cznie poczynił kroki u Rady związkowej w sprawie 
zakazu wy w7 ozu węgla.

Londyn, 8 lutego. Robcrts i Kitehener udali 
się z Kapstadtu do Front.

Krakowski Dreyfus.
(Oryginalna Tcorespondencya „Słowa PolsJciegou).

Kraków, 8 lutego.
Telefoniczną depeszą doniosłem już wczoraj

0 liście otwartym p. Roberta S t i l l e r a ,  byłego urzę­
dnika inżynieryi wojskowej w Krakowie, w którym 
domaga się rewizyi swego procesu, na podstawie 
którego przesiedział 4 lata w Wiśniczu, zasądzony 
za rzekomą kradzież planów fortecy krakowskiej.

Treść listu jest następująca:
Dnia 14 listopada 1890 r. wieczorem skradzio­

no w krakowskiej dyrekcyi inżynieryi wojskowej 29 
planów7, odnoszących się do fortyfikacyj m. Krakowa, 
ze szafy podpułkownika Kropoeha; na szczęście 
sprawca nie dobrał się do drugiej szafy, w której, 
jak się wyraził podpułkownik Kropoch, zamkniętą 
była „świętość państwowa", mianowicie album wszy­
stkich planów fortyfikacyjnych całego Krakowa.

W chwili skradzenia planów, bawił w7 Wiedniu 
szef inżynieryi wojskowej I. korpusu generał hr. 
Geldern, ażeby podziękować cesarzowi za awans. 
Cesarz przywitał hr. Gelderna temi słowy:

— Generał jesteś tu w Wiedniu, a czy wiesz, 
że tam w Krakowie w dyrekcyi inżynieryi skradzio­
no plany?

— Nic mi o tern niewiadomo, Naj. Panie — od­
parł hr. Geldern.

— Jeśli pan nie masz nic pilnego w Wiedniu, 
wracaj natychmiast do Krakowa i zarządź w mojem 
imieniu wszystko, co tylko do wykrycia sprawmy po­
służyć może. Niech przecież raz uda wam się zła­
pać złodzieja, skoro nie udało się wykryć sprawców 
kradzieży planów w Przemyślu.

— Pójdę więc do prezydenta Zborowskiego — 
rzekł generał — i powiem mu, niech poczyni wszel­
kie możliwe kroki, iżby się woli monarszej stało 
zadość.

W istocie, po powrocie hr. Gelderna, ‘ rozwi­
nięto w Krakowie energiczno śledztwo, a skutkiem 
było aresztowanie d. 16 listopada Zygmunta Szeligi, 
dyurnisty dyrekcyi inżynieryi wojskowej, zaś w pier­
wszych dniach grudnia Roberta Stillera.

„Rzucono na mnie podejrzenie —■ pisze Robert 
Stiller — rzeczywistego sprawcy nie ujęto; przeszło 
półtora miesiąca już śledzono i maltretowano ludzi
1 gdyby teraz puszczono mnie jako niewinnego, a 
tylko ze Szeligi zrobiono ofiarę — z pyszna miała­
by się starszyzna wojskowej inżynieryi 1 Jakto ? 
powiedzianoby we Wiedniu, to wy tak pilnujecie 
„świętości" państwowych, żo lada dyurnista może 
je  wykraść i ofiarować obcemu państwu o każdej 
porze i kiedy zechco?... Ażeby się nie narazić na 
takie okrutne zapytanie i nie doczekać się z Wiednia 
dictum acerlum w formie dyrnisyi, trzeba było to 
okupić ceną zasądzenia niewinnego wpraw7dzie, ale 
na zasadzie zaufania i mocy, jakie w urzędzie po­
siadał, najodpowiedniejszego na ofiarę — człowieka! 
Niech sądzą Stillera!.., ale nie my! — powiedziano 
sobie w sferach wojskowych, i omywając ręce, od­
stawiono mnie do c. k. sądu krajowego karnego 
w Krakowie.

Wkrótce po aresztowaniu Stillera, przyniósł je­
den z dzienników lwowskich wiadomość, że „jakiś 
Rudolf Herman przeszedł austryacko-rosyjską gra­
nicę, niosąc zo sobą kuferek z planami, Uwiadomio­
ny o tom sędzia śledczy przez Stillera, oświadczył, 
że jestto prosta kaczka dziennikarska, w którą nie 
wierzy".

Ostatecznie Robert Stiller i Zygmunt Szeliga 
zostali skazani za kradzież planów i każdy otrzy­
mał wyrok na 4 lata więzienia.

Tymczasem w 2 miesiące po zasądzeniu Stille­
ra i Szeligi d. 17 czerwca 1891 r. — a więc w pół­
tora miesiąca po mojem zasądzeniu — podały Czas i 
N . Reforma wiadomość w sprawie, która na pozór 
nie stała w żadnym związku z wiadomą kradzieżą 
planów w dyrekcyi inżynieryi wojskowej.

„Kradzież w komendzie korpusu w Krakowie: 
W nocy z soboty na niedzielę, w biurach gmachu 
komendy korpusu popełnioną została nader zuchwała 
kradzież. Okoliczności towarzyszące zbrodni oraz 
przypadkowe tylko — według zapewnień — przy­
chwycenie sprawców7, stały się przedmiotem po­
wszechnych w calem mieście rozmów. Sprawcami 
byli dwaj dezerterzy wojskowi, którzy dostali się 
tylną stroną przez mur do gmachu komendy kor- 
puśnej i zuchwało dotarli aż do kancelaryi komen­
danta korpusu, skąd zabrali plany mobilizacyjne, 
rozmaite papiery, karabin, pieniądze i cygara. Ze 
zdobyczą tą  puścili się na miasto, podążając ku ul. 
Długiej, gdzie ich oczekiwać miał przygotowany do 
odjazdu wóz. W drodze jednak patrol policyjny po­

chwycił obu sprawców tej śmiałej kradzieży, ode­
brano im wszystkie skradzione przedmioty i odsta­
wiono do policyi®. Nazajutrz ogłoszono nazwiska 
zbrodniarzy — byli nimi dezerterzy: Rudolf Her­
man i Józef Sclinmk!

Herman badany w policyi, przyznał się w7 zu­
pełności do winy. Popełnił on, jak sam zeznał, nic- 
tylko kradzież dokumentów w komendzie korpusu, 
ale również ow7yeh 29 planów w dyrekcyi inżynieryi 
wojskowej w Krakowie, za którą to kradzież dwóch 
niewinnych ludzi siedziało już w kryminale!-..

Herman skazany został na 10 lat, ale Robert 
Stiller odcierpiał także swoje 4 lata i rewizyi pro­
cesu nie zdołał uzyskać. W więzieniu w Wiśniczu — 
jak opisuje — przechodził ciężkie tortury.

L ist otwarty Stillera kończy się slow7y:
„Niezliczona ilość podań, próśb i andyoncyj 

przedsięwziętych z mej strony, kończyła się dotąd 
na niezem. Została mi jedyna nadzieja w Bogu, 
a że mnie ona nigdy w życiu nie opuszczała i jest 
jedynym skarbem moim, tkwiącym głęboko w ser­
cu — przeto i dziś ufny w sprawiedliwość Bożą, 
która przez cierpienie nieraz człowieka doświad­
cza — składam sprawę moją w ręce Wasze, Czcigo­
dni Rodacy, i oczekuję od w7as wyroku na sprawców 
mego nieszczęścia, a może ten wyrok zaważy na szali 
sprawiedliwości, może ocali spokój duszy i cześć nie­
winnie zasądzonego człowieka"...

M liO N IM A .
Do dzisiejszego numeru dołączamy 6 arkusz 

powieści K azim ierza L a s k o w s k i e g o  p. t. „Z rodu 
m arzycie li" .

Dziś w  teatrze: „Mignon®, w ielka opera w 4 
ak tach  Thom asa.

Temperatura. Dziś rano o godzinie szóstej 
było - j-2 V 2 °  R. Pochm urno.

W sprawie nowego teatru obradow ała 
wczoraj w ieczorem  sekeya liuausow a R ady m iejskiej. 
Znany w niosek re fe ren ta  kom isyi tea tra ln e j prof. C ie­
sielskiego zbijał dr. D ulęba, dom agając się, by tea tr  
w ydzierżaw ić jednem u przedsiębiorcy za czynszem  
25 .000  rocznie. P rzeciw ko tem u w nioskow i przem a­
wiali p rezyden t M ałachowski, Byk, L ilieu, i G iąbiński. 
Dr. L isiew icz dom agał się prow adzenia te a tru  we w ła­
snym  zarządzie gm iny. W rezultacie u trzym ał się wnio­
sek  d ra  Dulęby, cała zaś sp raw a rozegra się ua po- 
niedzialkow em  —  specyalnie ad hoc zw ołanem  posie­
dzeniu R ady m iejskiej.

Fundacya skarbkowska. D ow iadujem y się 
z kom petentnego źródła, że B ank hipoteczny nie z a ­
m yśla się ubiegać o dzierżaw ę gm achu teatralnego .

Koncert „E cha" zapow iedziany n a  10 bm. od­
łożony został n a  p ierw sze dni m arca  br.

Z karnawału. W salach K asyna m iejskiego 
odbędzie się w niedzielę, dnia 25 bm ., s ta ran iem  Tow. 
praw niczego w ieczór z tańcam i.

W ieczorek m askowy w  „G w ieździeu odbę­
dzie się  w  sobotę, dnia 10 bm.

Z żandarmeryi. Nowe posterunki żaudarm ery i 
utw orzone zostały w  ostatnich duiach w okręgu  k ra jo ­
w ej kom endy żandarm ery i nr. 5 w e Lw ow ie, a  m ia­
nowicie w Baw orow ie, pow iatu tarnopolskiego, w T ryń­
czy, pow iatu przew orskiego i w Zagórzu, pow iatu sa ­
nockiego. Prócz tego przeniesiono następu jące  poste­
runki żau d a rm e ry i: posterunek  żandarm ery i w  Paniow - 
cach, pow iatu borszczow skiego, do Boryszkowiee, poło­
żony oli w  tym  sam ym  pow iecie; posterunek  w  Cmo- 
lasie do Dzikowiec, położonych w  powiecie kolbuszow- 
skim  i posterunek  z Lipuicy m urow anej pow iatu bo­
cheńskiego do L ipuicy dolnej tego sam ego pow iatu.

„Ideał nauczyciela ludowego". T ak zaty­
tułow ał sw ą pracę tu te jszy  nauczyciel ludow y p. Mi­
kołaj Budzanow ski. W broszurze tej p rzedstaw ia w y­
trw ałego pracow nika u a  uiw ie ośw iaty ludow ej, k tóry  
niezm ordow aną p racą  uzupełnia sw oje szkolne w y­
kształcenie, posługując się ugrupow aniem  przedm iotów  
uaukow ych w edług m etody Com te’a i Spencera, aby 
potem  być przodow nikiem  sw ojej gm iny, kochanym  i 
naśladow anym  przez w szystkich. Szlachetny sposób 
m yślenia młodego autora, w iele trafuych  m yśli i z a j­
m ujący sposób opow iadania w iążą uw agę czytelnika od 
początku do końca 3 arkuszow ej broszurki. S tosow nie 
do inteucyi broszurki, k tórej celem  je s t zachęcenie 
m łodych w ychow aw ców  do pracy nad sobą i ludem, 
przeznacza autor czysty dochód z niej na założenie 
bursy dla synów  nauczycieli szkół ludowych.

Przem yślany, 6 lutego. Rozeszła się pogłoska, 
że w P rzem yślanach  zacznie wychodzić dw utygodnik, 
poświęcony spraw om  społecznym  i ekonom icznym  po­
w iatu. Jeżeli pism o to isto tn ie pow stanie, a  będzie r e ­
dagow ane w duchu postępow ym , jeżeli spraw y żyw o­
tne będzie przedstaw ia ło  objektyw nie i w ystrzegać się 
rozsiew an ia nienaw iści kastow ej i narodow ościowej —  
to w arto  m u życzyć powodzenia.

Nowy w ydział kasyna ukonstytuow ał się dnia 2 
lutego b. r. P rezesem  w ybrany został ponowuie nota- 
ryusz Zaleski. Nowy kom itet zabaw ow y postanow ił 
urządzić pierw szy, a praw dopodobnie i ostatn i w ieczo­
rek  z tańcam i w tym  karnaw ale.

Tow. „Silskij hospodar® w O lesku urządza 
26 lutego o godzinie 10 rano w  B rodach w i e c  g o ­
s p o d a r s k i ,  którego m iejsce i p rogram  ogłosi się 
późuiej w gazetach.

W ydział tow arzystw a sprow adzi n a  w iosuę i ro ­
zda bezpłatn ie sw oim  człoukom  nasien ie lnu rygsk ie- 
go i. pastew nych  buraków.
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E kspedycya naukowa w iedeńskiej A kade­
mii um iejętności, w ysiana do Delhi dla obserw ow ania 
w ielkiego r&ju Leonidów (gwiazd spadających), oczeki­
w anego na d. 13 i 16 lis to p ad a  r. z., n ic nie obaczy- 
w szy, w róciła do W iednia.

Suknie z nici pajęczej. I  naturaliści i fa ­
brykanci oddaw na m arzyli o tern, aby w yrabiać tk an i­
ny z siatki pajęczej. W tym  celu zaprowadzouo sz tu ­
czną, hodowlę dużych pająków  z rodziny k rzyża­
ków, rezu lta ty  jednak  zawiodły w szelkie oczekiwania. 
Pojęcza n itka choć dosyć m ocna, je s t w szakże dzie­
sięć razy  cieńsza od oprzędów  jedw abniczycli, co s ta ­
nowi w ielką trudność w sk ręcan iu  grubszych nitek, 
możliwych do tkan ia  m atery i. Mimo tych w szystk ich  
trudności, znalazł się jed n ak  energiczny i w ytrw ały  
fabrykant z Lyonu, n ie jak i Le Bon, który w  r. 1709 
ofiarował Ludwikowi XIV. cały garn itur, u tkauy  z pa­
jęczyny. Że zaś ta  fan tazya okazała się zbyt drogą 
naw et dla m agnackich kieszeni, porzucono tedy ho­
dowlę pająków . W ostatuich jednak  czasach znów po­
wrócono do owej pajęczej m rzonki. Oto O. Camboui, 
gorliwy m isyonarz i zarazem  biegły na tu ra lis ta , zna­
lazł na M adagaskarze n ieznaną dotąd odm ianę w spa­
niałego „P ająk a  Złotego" {Nepluta madagascarensis), 
który snuje m ocne i g rube nici koloru złotego. Próby 
sztucznej hodowli wydały św ietne rezu ltaty , o czem 
będzie się m ożna przekonać u a  w ystaw ie parysk ie j. 
Oto z n itek, w ysnutych przez „Złotego p a ją k a " , w y­
rabiane są  w Lyonie śliczne, złote tkauiuy, które ogól­
ny podziw w zbudzają. Męski garn itu r, oraz dam ski 
Szlafroczek, u tkane ze złotych nici pajęczych, będą je ­
dną z oryginalnych przynęt tu rn ie ju  m iędzyuarodow ego 
w Paryżu.

Upodobanie w metaforach u Japończyków  
okazuje się naw et w ogłoszeniach. I tak  znajdujem y 
tam tak ie  w yrażen ia: „T ow ar dostaw ia się z szybko­
ścią kuli działow ej". „P ap ier je s t tak  mocny ja k  skóra 
Błonia". „Zapakow ujoiny tow ar z ta k ą  s ta rannośc ią , 
jaką okazuje m łoda żona mężowi sw em u". „Druk je s t 
tak czysty, ja k  k ryszta ł, tekst tak  elegancki, ja k  śpiew  
młodej dziew icy". „Naszo m aterye jedw abne są tak  
m iękkie, jak  policzki p ięknej kobiety, a tak  różnobar­
w ne ja k  tęcza" itd.

L o k o m o ty w y  w  A n g lii. Na kolejach W. 
B rytanii kursu je 19 .914 lokom otyw, z których w prze­
cięciu każda robi rocznie 19.096 mil (ang.) i osiąga 

I za to dochód 91 .460  m arek . K ażda m ila p rzejechana
przez lokom otywę, przynosi zatem  4-70 mk. brutto. 
N aturalnie w ydatność lokom otyw je s t dziś w skutek  
ulepszeń konstrukcyj w iększa, niż była przed 16 laty, 
ale zap ła ta  ich, czyli zarobek je s t m niejszy, gdyż 

!■ w tenczas 15 .924  lokomotyw, robiąc 19.035 mil, z a ra ­
biały 98 .580  m arek . Jeżeli się cenę lokom otywy 

! p rzyjm ie na 54 .000  m arek , to trzeba  7 m iesięcy za-
f robku je j brutto , ażeby zapłacić koszta nabycia i potem
I. dopiero może być m ow a o zarobku netto .

Zapiski literackie i artystyczne.
„Lud“, organ Tow. ludoznaw czego w e Lwowie 

zaw iera w zesz. 1 następu jące  p raco : dr. A. K alina 
„P ierw sze pięciolecie". Ja n  W itort „Filozofia p ierw o­
tn ą" . dr. F r. K rcek „Przyczynek do drugiego w ydania 
„Księgi przysłów " S. A dalberga", B. Gustowicz „O lu ­
dzie Podduklańskim ", St. E am ułt „K ilka slow o Sło- 
wi ń,sach pom orskich". Rozmaitości. Spraw y Tow arzy­
stw a (Adres rednkcy i: Lwów, ul. Zimorowioza 7). Ro- 
i zni k ten  został pośw ięcony uniw ersytetow i jag ie lloń ­
skiem u na jubileusz.

(Pole Marsowe i jego ogrody wystawowe. — Historya 
Pola Marsowego. — Sytuacyjny plan budynków na 

„ Champ-de-Mars “. — Pałac elektryczności).

Przejdźmy teraz popod kolosalne luki wieży 
Eiffla na Pole Marsowe, gdzie skoncentruje się le 
gros całej wystawy. Plac ten przedstawia olbrzymi 
prosi okąt, mający jeden kilometr długości, a pół 
kilometra szerokości; jest tu więc dosyć miejsca

! na największe gmachy, ua wspaniałe parki, fontanny 
i sztuczne jeziora, które mają dodać uroku całości. 
To też cała wolna przestrzeń między pawilonami, 
otaczającymi wieżę Eiffla równio, jak i obszerny 
czworobok pod jej pierwszą platformą i środek Pola 
Marsowego, zamienione zostaną w przepyszne ogro­
dy, które urządza i). Vachcrot, naczelny ogrodnik 
wystawy, według własnych planów, zatwierdzonych 
przez p. Bouvard, dyrektora robót architektonicznych 
i dekoracyjnych.

Na Polu Marsowem tło tworzy Chńteau d’Eau 
i pałac elektryczności, środkiem zaś biegnie od wieży 
Eiffla do pałacu elektryczności 30 metrów szeroka, 
cienista aleja,, od której odchodzą pod kątem pro­
stym dwie boczne na prawo i na iewo, prowadzące 
do pałacu inżynieryi i pałacu tkanin i materyi. 
Inno dwie „ayenues", wysadzane wspaniałymi plata­
nami, wśród których rozmieszczono symetrycznie 
cztery kioski dla muzyki wojskowej, mającej tu da­
wać codziennie koncertu, ciągną się wzdłuż obu bo­
ków Pola Marsowego, równolegle do stojących tu 
pałaców wystawowych. Przestrzenie pomiędzy temi 
głównemi arteryami ruchu zajmują obszerne gazony 
i klomby najcudniejszych kwiatów. W najbliższein 
otoczeniu CMiteau d’Eau zasadzono tylko klomby

niskich drzew, aby nie zasłaniały wspaniałej per­
spektywy, a mianowicie białych i różowych kaszta­
nów indyjskich, oraz ozdobnych, pachnących akaeyj. 
Całą część środkową Pola Marsowego zamieniono 
na ogród w stylu „franęais“, podczas gdy okolica 
wieży Eiffla z obu sztucznemi jeziorami, lożącemi 
po prawej i lewej jej strouie, począwszy od pałacu 
optyki aż do „Palais du Costume", przedstawia 
krajobraz podzwrotnikowy, wśród którego zwracają 
uwagę olbrzymie draceny, mury, bambusy i palmy. 
Pod wieżą Eiffla na ogromnej przestrzeni czworo­
bocznej urządzono park, który ma tworzyć harmo­
nijne przejście od parku podzwrotnikowego do środko­
wego parku francuskiego. W tej też części pod 
wieżą Eiffla zwracają uwagę wspaniałe magnolie, 
przeniesione tu z parku Trocadćro. Nie sposób wy­
liczać wszystkich drzew, krzewów i kwiatów w naj- 
pyszniejszyck gatunkach i przeróżnych odmianach, 
które będą tworzyły ogromne klomby, lub rozsiano 
pojedynczo zdobiły obszerne trawniki, albo wreszcie 
oplatały mury pawilonów i pałaców wystawowych 
w ilości przeszło 100 tysięcy egzemplarzy, tworząc 
niejako osobny dział wystawy, powierzony pieczy 
50 ogrodników. Rośliny te dostarczone zostały przez 
wzorowo prowadzone i niezmiernie bogato miejskie 
szklarnie paryskie i przez liczne prywatne przed­
siębiorstwa ogrodnicze. Wszystkie kwiaty po prze­
kwitnięciu będą natychmiast zamienione nowymi 
w pełnym rozwoju, tak, że przez czas wystawy 
przesunie się przed oczyma publiczności kilka seryj, 
jedna po drugiej, roślin ozdobnych, które właśnie 
w danej chwili kwitną. Ten sam p. Vachcrot urzą­
dza też wspaniałe parki, otaczające oba . pałace 
sztuki na Polach Elizejskich, ogród rozciągający się 
u wstępu wystawy od głównej bramy wzdłuż Cours- 
la-Reine aż do pałacu ogrodnictwa, oraz park na 
Esplanadzie Inwalidów.

Polo Marsowe, uporządkowane jeszcze w roku 
1770 i oddane pierwotnie do użytku stojącej w po­
bliżu szkole wojskowej, odgrywało z biegiem czasu 
niejednokrotnie ważną rolę w ówczesnych wypadkach 
i dlatego też cieszy się historyczną przeszłością. 
W roku 1790 usypano tu rękami 60.000 mieszkań­
ców Paryża, wzdłuż obu jego boków, olbrzymie ta­
rasy, mające służyć za trybuny dla ludu, uczestni­
czącego dnia 14 lipca tegoż roku w wielkiej uroczy­
stości narodowej „Fete de la FćdśrationK. W głębi 
wznosił się wtedy ołtarz Ojczyzny, przed którym 
nieszczęśliwy Ludwik XVI., członkowie Zgromadze­
nia Narodowego, delegaci armii i poszczególnych pro- 
wincyj, składali przysięgę na nową konstytucyę, po 
odprawionem poprzednio przez Talleyranda w asy- 
stencyi 400 księży nabożeństwie. Podobna ceremonia 
odbyła się też tutaj w dniu 1 czerwca 1815 roku, 
a mianowicie napoleońskie „Champs de Mars". Nastę­
pnie, w roku 1830, rozdawał na Polu Marsowem 
Ludwik Filip, trójkolorowe sztandary gwardyi naro­
dowej, a w roku 1S52 Napoleon III. orły cesarskie. 
W roku 1855 zniesiono owe tarasy, a „Champs de 
Mars“ służyło kolejno trzem wystawom wszechświa­
towym; w 1867, 1878 i wreszcie w 1889 roku. Kto 
zwiedził tę ostatnią, nie znajdzie tu w roku 1900 
ani śladu tych gmachów, które wtedy wzniesiono i 
które do niedawna jeszcze tam stały. Wszystko zbu­
rzono, jirócz jednej wieży Eiffla, a i ta  w nowej 
ukaże się szacie, gdyż od stóp aż do szczytu zo­
stała cała, z ogromnym nakładem pracy i kosztów, 
pozłoconą.

Stojąc u jej stóp, ku Polu Marsowemu, mamy 
przed sobą czworobok wspaniałych gmachów wysta­
wowych, otaczających plac ton ze wszystkich stron. 
Na lewo wznoszą się trzy pałace, których ofieyalne 
nazwy są: „le Palais des Minos et de la Mśtallur- 
gie“, „le Palais des Fils et Tissus" i „le Palais do 
Procćdćs de la Mćchanique“. Naprzeciwko nich, po 
prawej stronie również t rz y : „le Palais de 1’Ensei- 
gement et des Procćdćs des a rts“, „le Palais du 
Genie clvil et des Moyens de transport" i „le P a­
lais des Industries chimiques“. W głębi zamyka ca­
łość wspaniały pałac elektryczności i „Cluiteau 
d’E au“.

W głębi Pola Marsowege na honorowem miej­
scu wzniesiono olbrzymi pałac elektryczności, tej 
potężnej i zadziwiającej, a jeszcze Lak tajemniczej 
siły, której przepowiadają niepodzielne panowanie 
w wieku XX-tym. Pałac ten, stawiany według pla­
nów architekta H ćn  a r  da, jest dwupiętrowy i zgroma­
dzi w sobie wszystko, co tylko ma jakikolwiek związek 
z elektrycznością tak pod względem tcoretyczno-nau- 
kowym, jak i zastosowania praktycznego. Na dole 
pomieszczone będą olbrzymie motory, wytwarzające 
silę, służącą do poruszania innych machin i przyrzą­
dów, oraz do oświetlenia wnętrza pałacu i jego fa­
sady. Środek zajmuje wspaniały westybul, prowa­
dzący bezpośrednio do wzniesionej za pałacem ele- 
kryczności okrągłej „Salle des Fetes", na ośm pięter 
wysokiej i przeznaczonej na wielkie uroczystości, a 
mogącej pomieścić na raz wygodnie 15 tysięcy osób. 
Cala konstrukeya pałacu elektryczności składa się 
z żelaza i szkła. Koronkowa jego fasada, lekka jak 
marzenie, ma 130 metrów długości, a sięga w naj­
wyższym środkowym swym punkcie do 70 metrów 
wysokości, a więc wyżej o 4 metry, niż szczyt wież 
katedry Nótre-Damc. Szczyt jej zdobi kolosalna 
statua, przedstawiająca geniusz elektryczności, sto­
jący na rydwanie, który ciągną,, w pełnym biegu 
olbrzymie grjjy , w ręku trzyma wzniesioną wysoko 
pochodnię postępu. U stóp posągu błyszczy olbrzymi 
rok 1900, wyrzeźbiony na środkowym kartuszu, 
który podtrzymują pełne wdzięku łuki, wsparte na

wspaniałych pylona,cli, zakończonych ażurowemi wie­
życzkami, w których umieszczono olbrzymie lampy 
elektryczne. Od pylonów tych iinia fasady zniża się 
łukowato w obie strony, a zdobi ją nadzwyczaj mi­
sterny ażurowy 1’ryz, pokryty tysiącami lamp, ugru­
powanych według odcieni wszystkich barw. Prócz 
tego wszystkie linie architektoniczne fasady zasiane 
gęsto lampami różnokolorowemu Dla wywołania nie­
zwykłych i czarownyeh efektów poczyniono spoeyalr.e 
studya, użyto całego systemu pryzmatów i ekranów 
tak, że każda pojedyncza lampa co chwila zmieniać 
będzie swoją barwę, przechodząc kolejno przez 
wszystkie możliwe kombinacye odcieni świetlnych i 
kolorowych. A ponieważ ściany- całe pałacu składać 
się mają też z przeświecających tafli szklanych lub 
kolorowych witraży, przeto, gdy wnętrze sał zostanie 
oświetlone, cały pałac zamieni się w jedno morze 
światła, mieniące się tysiącem coraz to innych barw, 
a po nad tern wszystkiem unoszący się posąg geniu­
sza, otoczony olbrzymią aureolą świetlną, z daleka 
już widzialny, odcina się na tle wspaniałego słońcu 
elektrycznego. Dr. Adam Langie.

Znaczenie wody w  życiu organicznem. Studnie.
^ I  któżby myślał, że człowiek, ten pan stworze­

nia, ten król ziemi, jest tylko wodą ożywioną, tylko 
płynem skonsolidowanym, a przecież tak jest, ciało 
jego bowiem zawiera zwyż 75 części wody, a mózg 
85, tak, żc właściwie cały organizm ludzki jest to 
tylko żyjąca i poruszająca się woda, a w głowie je ­
go znajduje się płyn myślący i czujący!

Nic więc dziwnego, żc element ten w każdym 
organizmie odgrywa nader wielką rolę, czyni bowiem 
tkanki sprężystemi i podatnemi, umożliwia trawienie 
w żołądku, tworzenie się mlecza pacierzowego, krwi, 
soków, przesiąkanie płynów odżywczych i zwrot zu­
żytych do potoku krwi, nareszcie wymianę gazów 
w płucach i całem ciele naszem, a parując przez 
płuca i skórę, utrzymuje równowagę temperatury 
ciała.

Człowiek traci przez oddychanie i przewiew 
skórny od 2 do trzech litrów wody dzienuie, a przy 
usilnej pracy muskularnej, naprzykład w tańcu, ilość 
traconej wody zwiększa się w dwójnasób.

Życie każdego organizmu jest ciągłym ruchem i 
przekształceniem pierwiastków, z których się składa, 
jedne przyjmuje u siebie, drugie wydala pod posta­
cią różnych płynów, a ponieważ utracona woda musi 
być w równej ilości odzyskaną, brak jej orguniz.n 
oznacza uczuciem pragnienia, które jest daleko wię­
cej naglące, niż uczucie głodu, człowiek bowiem dłu­
żej może wytrzymać brak pokarmu, aniżeli brak na­
poju i wskutek tego, jakkolwiek woda nie żywi, a 
przecież pod pewnym względem jest pokarmem. 
Woda, łącząc się z pokarmami, przeistacza je. Po­
trawy mączne bez wody nie mogłyby zmienić się 
w cukier, a ponieważ cukier przekształca się w tłuszcz, 
nic mielibyśmy tłuszczu, gdybyśmy nie pili wody. 
Brzmi to dość zabawnie, a jednak jest to faktem.

Ze względu na wielką ważność wody uia orga­
nizmu, utrzymanie zdrowia wymaga dobrej wody 
źródlanej albo studziennej, zawierającej powietrze i 
różne rozpuszczone w niej sole, bo destylowana i 
deszczowa woda jest niesmaczna i trudno ją  pochła­
nia żołądek.

Ta ważna rola, jaką odgrywa woda w orga­
nizmie, wskazuje, jak powinna być czystą i zdrową. 
Warunki, którym winna odpowiadać dobra woda do 
picia, dadzą się streścić w następujących wymaga­
niach :

1. Powinna być przezroczysta, bezbarwna, bez 
wyraźnego smaku i zapachu, a nareszcie mieć tem­
peraturę nie wyższą nad 14» (J.

2. Ma zawierać w sobie rozpuszczono powie­
trze i pewną ilość kwasu węglowego, a także nie­
wielką ilość soli wapna.

3. Ma być zupełnie wolną od wszelkich przy­
mieszek organicznych.

Taka idealna woda zdarza się bardzo rzadko, 
a tymczasem zapotrzebowanie wody na wszystkich 
miejscach, zamieszkałych przez ludzi, jest ogromno i 
ani w drobnej części nic mogłoby być zaspokojono. 
Konieczność więc zmusza do korzystania z zasobu, 
istniejącego w danem miejscu, i używania wody, znaj­
dującej się pod ręką, byle uic zawierała części wprosi 
Szkodliwych dla organizmu, chociaż ten ostatui umie 
zastosować się często do wody różnej jakości, na­
przykład mieszkańcy Nowej Zelandyi piją nawet 
słoną i gorzką wodę morską.

Części organiczne, zawarte w wodzie, pochodzą 
od butwienia lub gnicia istot organicznych, albo od 
rozmnożonych w wodzie pleśni, wymoczków i bakto- 
ryj. Oczywiście woda, zawierająca bakterye choro­
botwórcze, a także pochodząca od zanieczyszczenia 
jej różnymi odpadkami gnicia, jest nierównie szko­
dliwsza od tej, w której się znajdują inne twory ro­
ślinne, chociażby w 'większym stosunku.

Dlatego też należy starać się o utrzymanie 
w największej czystości źródeł, strumieni i studzien, 
i chronić je starannie od zanieczyszczania. — 
Jeżeli takiej wody dostać nie można, to najlepiej 
użyć wody deszczowej lub przegotowanej i przece­
dzonej, aby przeciekając powoli, woda mogła nabrać 
pewnej ilości powietrza. Tam, gdzie potrzebne są 
wielkie ilości wody, naprzykład w miastach, woda 
musi być sprowadzaną nieraz z bardzo daleka, lub 
używa się woda rzeczna, oczyszczona w filtrach.

Ze względu, że woda jest bardzo często prze­
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nośnikiem zarazków, musimy zwrócić uwagę, jak 
należy zapobiegać jej zanieczyszczaniu.

Jeżeli mieszkańcy biorą wodę z rzeki, ludzie 
winni się kąpać tylko niżej tych miejsc, skąd się 
bierze woda do picia. Pranie i pławienie bydła po­
winno odbywać się jeszcze niżej, a maczanie skór 
i konopi, wypuszczanie wszelkich nieczystości z ka­
nałów', może być dozwolonern tylko w znacznem od­
daleniu od mieszkań ludzkich. Najlepiej miejsca, 
przeznaczone dla tych różnych celów, oznaczyć slu­
pami z napisami, aby każdy wiedział, do czego ta 
część rzeki ma być przeznaczona.

Na studnie też należy zwrócić jak najbaczniej­
szą uwagę, zła bowiem studzienna woda już nieraz 
była przyczyną szerzenia się cholery, tyfusu i krwa­
wej biegunki.

Nowe studnie należy kopać w pewnem oddale­
niu, a najmniej w dwudziestu metrach od domów 
mieszkalnych, około których ziemia jest zanieczy­
szczona i przesiąknięta gnijąceini resztkami roślin- 
noini i zwierzęcemi. Studnie powinny być koniecznie 
ocembrowane kamieniem, cegłą na cemencie, lub 
drzewem, aby nie przepuszczały wody nieczystej, 
napływającej z górnych warstw ziemi. Cembrzyna, 
dla uniknienia nieszczęść, powinna być podniesiona 
nad ziemię przynajmniej na 1 metr wysokości.

Istniejące już studnie potrzeba oczyszczać dwa 
razy do roku, to jest wyczerpać wodę do dna, oskro- 
bać dokładnie cembrzyny z mchu i pyłu, wymyć jo 
należycie, zamienić zbutwiałe i zepsute nowomi i ze­
brać muł, leżący na dnie studni. Czynność ta zwy­
kle powinna być dokonaną w' kwietniu lub na po­
czątku maja, po ukończeniu roztopów wiosennych, 
wtedy, gdy pod wpływom ciepła i wilgoci zaczyna 
się rozkład i gnicie resztek organicznych, leżących 
ra  powierzchni ziomi, przez zimę nagromadzonych, 
i przesiąkanie ich do zbiorników podziemnych. Dru­
gi raz w jesieni, dla usunięcia tego, co w postaci 
pyłu i resztek roślinnych dostało się do wody w cza­
sie wiosny i lata.

Dobrzo jest nad studnią zbudować daszek i 
oszalować ją  zo wszystkich stron, aby uchronić wo­
dę od pyłu i liści, które wiatr nanosi i od gorąca 
promieni słońca w godzinach południowych. Naokoło 
studni i cembrzyn należy nieustannie utrzymywać 
jak największą czystość. Dlatego też potrzeba obra­
bować studnię naokoło, czy to cegłami na sztorc 
położonemi na cemencie, czy płaskimi kamieniami, 
powiązanymi cementom, na grubej, przynajmniej na 
pół metra warstwie, dobrze ubitej gliny, z małym 
spadkiem od studni na zewnątrz. Bruk taki zapo­
biegać będzie, aby nieczystości zaniesione na obu­
wiu lub na konewkach nie wsiąkały w ziemię. Je ­
żeli studnia nie jest zabudowana, to należy przy­
najmniej urządzić poręcze naokoło, aby powstrzymać 
bydło od zbliżania się do niej i od zanieczyszczania 
ziemi w bliskości studni.

Pranie bielizuy przy studni powinno być suro­
wo wzbronione. W bliskości też nie mogą znajdo­
wać się zbiorniki na gnój lub śmiecie, zlewy lub ka­
łuże. Dla pojenia bydła należy w pewnem oddaleniu 
od studni urządzić koryta, w które woda nalewra się 
za pomocą rynewki, położonej na brzegu studni i się­
gającej do koryta.

Należy także zabronić brania wody ze studni 
za pomocą konewek, przyniesionych z domu, które 
przyczepione do sznura lub żórawia, zanurzają do 
wody. Konewki te zwykle są nieczyste i brudem 
oblepione. Czerpiąc wodę w podobny sposób, opła­

kują się konewki i cały brud pozostaje w studni, 
często zanosząc do wody zarazki chorób panujących 
w domu, naprzykład tyfusu, dyfteryi, szkarlatyny. 
Potrzeba więc starać się, aby przy studniach znaj­
dowały się pompy, które dziś tak nie wiole ko­
sztują, albo przynajmniej, żeby było wspólne, stale 
przymocowanie i mocne wiadro, z którego by wyle­
wano wodę do naczyń, przyniesionych z domu.

Biuro informacyjne
przy redakcyi Słowa Polskiego.

(B iuro  o d p o w ia d a  ty lk o  ty m  p re n u m e r a to r o m , 
k tó r z y  n a d e s z lą  o p a s k ę  a d re s o w ą  Słow a Polskiego. 
U p ra s z a m y  o p o d a w a n ie  z n a k ó w , p o d  ja k im i m a ją  być  
d a w a n e  o d p o w ie d z i) .

S z. ob . d'W. B o g d a n ó w l ia .  Należy się zwrócić do 
Akademii weterynaryi we Lwowie. — P . M . F ., Z b a r a ż .  Bi­
blioteka Ossolińskich, Lwów. — P . E ta ,  S a m b o r .  Rękopism 
może pani przystać. Warunki dopiero po ocenieniu w redakcyi, 
czy wogóle praca będzie przyjęta, ad 2) Metoda języka francu­
skiego Bergera. — P r e n u m e r a to r  l. 4 1 2 , S n ia f y n .  Możli­
we. ad II.) Kurs geometrów w szkole politechnicznej nie jest 
identyczny z wydziałem techn. w akad roln. w Wiedniu. Chcąc 
zostać inżynierem melioracyjnym, należy po skończeniu kursu 
techn. w Wiedniu odbyć praktykę 5-letnią. Po maturze gimn. 
musi się zdawać egzamin wstępny z rysunków i geonr. wykr. 
chcąc być przyjętym na kurs techniczny. Dla przeciętnie uzdol­
nionego gimnazyasty „z otwartą gtową“ kurs techniczny nie jest 
trudny. — P . W. P .  P is& )ń . Przyrządów do impregnacyi 
drzewa dostarcza „Perkun", fabryka maszyn we Lwowie. Popu­
larnej polskiej broszurki o impregnacyi niema. Jest natomiast 
kilka dziel niemieckich, francuskich i angielskich o tym przed­
miocie. — P . I ł .  S. T a r n o p o l .  Należy zwrócić się do redakcyi 
Filaielii, organu klubu polskich filatelistów W Krakowie.— P . 
E r g .,  S zc z u r o w ic e .  ad 1) Dr. Aleksander Czolowski, archi- 
waryusz miejski we Lwowie, ad 2) Za pośrednictwem każdej 
księgarni lwowskiej. — P . I g lo w ,  I ł y m a n ó w .  Najlepiej by­
łoby umieścić to w rubryce „drobne ogłoszenia'', n. b. za opłatą. 
W razie zgody, należy zwrócić się do administracyi. — A b o ­
n e n t  iv e  JA ooieie . Niech się pan zwróci z zapylaniem wprost 
do redakcyi K u ryera  Lw ow . Może panu udzieli pożądanego 
wyjaśnienia. — L . 4 4 1 . filifeu liłice . Zależy od tego, jak To­
warzystwo zechce skarżyć. Musi Pan przeto wyczekać skargi. 
Najlepiej byłoby jednak ■— jeśli tylko możliwe ■— sprawę zała­
twić ugodowo. — P . S i. K r a k ó w .  Adres: Warszawa, Gazeta 
Polska. — P . W . I ł .  J a s io .  Wyszukiwaniem adresów pry­
watnych nie zajmujemy się. — E u x .  Kartka zapisana systemem, 
nieużywanym wśród stenografów lwowskich. Niech się pan 
zwróci do profesora stenografii p. Józefa Polińskiego, Lwów, 
ulica Zielona 1 4. — .J e d n a  z  c z y te ln ic z e k  i  w ie le  i n ­
n y c h ,  LtVÓW. Ozłocimy panią, jeżeli nam dopomoże wydo­
być zakończenie powieści „Barcikowscy" od autorki. Będzie to 
ze strony pani i  „uczciwie" i „praktycznie". — P p . A . F . i  
A. W ., T r e m b o w la .  Oferty, o które panom chodzi, ogłaszamy 
zawsze w dziale ekonomicznym lub w kronice. Nie trafiają się 
one jednak tak często, jak to może panom się zdaje. — S ta ł y  
p r e n u m e r a to r  w  A e z ie r n ie .  P. St. Dobrowolski, Lwów, ul. 
Podlewskiego 1. 9. Kurs od 1 marca. Po warunki i program kursu 
należy się wprost zwrócić (mężna listownie) do p. Dobrowolskiego.

P . I .  S . D r o h o b y c z .  Termina jeszcze nie są ustano­
wione. Ogłoszenie następuje zazwyczaj dopiero w miesiącu 
kwietniu. — C z y te ln ik o w i  w  S e re c ie . Paszport na broń 
potrzebny. Odebrana broń ma być oddana władzy. Upomnieć 
się o zwrot można przez starostwo.

P . N . U .  3 1 s z a n a  d o ln a .  Nie wylosowane — P .  
L . L . S a m b o r .  Nie wylosowano. — P . T u r le l ta i ib ,  D o ­
l in a .  Nio wylosowane. Kurs 94 — 94-79. — D r .  N . I I .
3 l s z a n a  d o ln a .  Żaden z podanych losów dotychczas nie 
wylosowany. — E o n g fe lo w , T y r a w a .  Nło wylosowane. -  - 
D r . ł a z a r s k i ,  L w ó tu . Asygnaty kasowe wypłacają po 40 
proc. — P . A. Z . C h r z a n ó w .  Ad 1) Pogłoska mylna. Loso­
wanie zostało tylko odroczone, ad 2) Ulica Kamienna, róg 
Batorego.

(Dalsze odpowiedzi w numerze poniedziałkowym),

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
S i u n i s l a w  I S o s s o w s l s i o

handlowe.
Z targu pieniężnego.

W ie s ie m , 8 lutego. Tendencya zasadniczo silna, tylko 
akcye kolei państwowej żywsze, papiery górnicze mimo zniże­
nia cen żelaza inocne.

E S erS ifJ, 8 lutego. Przy zamknięciu wczorajszej 
giełdy: Kredyty 286'90, Staatsbalmy 140'75, Lombardy 27'75,
Austr. złota rontu 100'90, Austr. srebrna rontu 99’75, Węg. 
złota renta 100'25, Discotito Counuuiit 196‘90, Laura 273'90, Bc- 
clmmer 274‘GO, Uarponer 222’25, Kolej Ostprenssen 90'(i0, Kclcj 
Mittcluicer 99'25, Kolej Meridional lSó‘75, Koloj Ilenry 114'70. 
Renta włoska 94‘50. Południowa 32’41, Mławka —*—, Turki 
124 75, Renta hiszp. —•—. Prywatne dyskonto '—, Austr. renta 
papierowa —•—. Ihistiehradery 310‘50, Austr. banknoty 169-85, 
Alpiny —•—, Dewizy na Wiedeń (długie) lGO^O, Dewizy na 
Wiedeń (krótkie) 1(>9'20, na Paryż (krótkie) 80'50, na Amster­
dam 108.10. na Londyn długie 20*31 i krótkie 20*42. Silne.

BBmsIstjswsa;*. 8 lutego. Wczor. giel. Austr. kred. 758*60, 
Węg. bank kred. 758*— , Węg. bank eskontowy 5 0 2 —, Węg. bulili 
hipoteczny 467*—, Węg. renta koronowa 94*50, Rimunmrania 
642 —, Węg. 4-proe. renta 98*50, Węg. bunlc dla przeni. i handlu 
102*— , Slaaisbalmy 450*—, Koleio uliczno 678*— . Węg. bank esk. 
503*'—■,Węg. poż. premiowa 162*25, Austr. renta koronowa 99* — 
liloktr. kol. uliczne 334*—, Gimz & Co. 35*50, Salgotarjauer 
648*—, Austr. ziota renta 99.—. Akcye elektr. 276*—.

ITs*:sis 8£lM15'8, 8 lutego. Wczorajsza giełda wieczorna
Kredyty 237*60, Slaatsbuhny 140*50, Lombardy 27*70, Alpiny 
273*—, Austryucka renta papierowu 49*20, Austr. srebrna routa 
99 10, Austr. zlola renta 100*80, Węgierska złota renta 99*40 
Unionbanki 154— *, Akcye elektr. 147*—. Kolej póln.-zach. 117*—.

Usposobienie silne.
M*jaryż, 8 lutego. Wczor. glolda Cred. foneier — *—, 

4 proc.pożyczka rumuńska 18UG — *—, Grecka pożyczka 200*—, 
proc. hiszpańskie listerieurs 08*90. Usposobienie nierówne.

EScS"Hi»2, 8 lutego. Wczor. giełda wieczór. (Nuchboerse) 
Kredyty 236 90, Staatsbalmy 140*75 Lombardy 27*75, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 210 60, Ros. banknoty (ult.) —*—, Disconlo 
Comandit 199*25. Usposobienie słabe.

MilBSllttlErgr, 8 lutego. Wczorajsza giełda wieczorna. 
Kredyty 237*— Lombardy 27*50, Slaaisbalmy 140*90. Austr. 
złota renta 100* —. Węgierska złota renta 99*55. Srebro —*— 
płacono —*—■ żądano. Srebrna renta 98*90, Włoskie 94*60. Losy 
z 60 r. 138'35. Usposobienie spokojne.

Targ zbożowy i towarowy.
B S u u Ja jp esst,  8 lutego. Pszenica na kwiecień 7*08

do 7*09, pszenica na październik 7*83 do 7*84, żyto 
na kwiecień 6*41 do 6*42, owies na kwiecień 5*02 do 
5*03, kukurydza na maj 4*94 do 4*95, rzepak na sier­
pień 1900 r. 11*90 do 11*90.

W ie d e ń , 8 lutego. (Giełda zbożowa). Na
wczorajszej giełdzie sprzedawano: ,

Pszenica na wiosnę 7'85 do 7'86, pszenica
na maj czer. 7'95, żyto na wiosnę 6‘75 do 6*76; kuku­
rydza na maj czerwiec 5'24 do 5*25. Zresztą no­
towano: Pszenica na jesień 8'03, żyto na wiosnę 
0 ‘— do 0 '—, żyto na jesień 6*82 do 6*84; rzepak
na sierpień wrzesień —•— do — '— , owies na wio­
snę 5'34 do 5*35,

Spirytus za 100 hkt. 40'— do 40'40.
W iedeń, 8 lutego. Cukier surowy (za 100

kilo) 25'90. Stale. Nafta galicyjska niezmieniona.
Spirytus 40'— do 40'40 (Niezmieniony). i

Berlin, 8 lutego. Banknoty austr. 84'65. 
Spirytus 47 '—

Paryż,
Mąka 25'90.

Praga, 8 lutego.
K. 25'85 do — .

Hamburg, 8 lutego. Kawa Rio loco ordyn. 
35 do 37, prawdziwa ordyn. 38 do 39, dobra 40
do 42, Santos Good na marzec 37'50, na maj
37'75, na wrzesień 39'—, na grudzień 39'75.

Havre, 8 lutego. Kawa Santos Good Ave- 
rage na luty 46 '—, na czerwiec 47'—.

8 lutego. Trzyprocent. renta 100'67.

Cukier. Tendencya lepsza

Kurs giełdy wiedeńskiej
Z dniu 7 lu teg o  1900 r.

u ło żon y  p rocen tow o w  w a lu c ie  k o ro n o w e j.

2 k. -  h. 
2  k . 10 li. 
2 k . 40 h . 1 k . 18 h . 

— k . 90 h . 
24 k . —  li.

1 z łr . a . w . lub w  sreb rze  =  .
1 r e ń sk i m . k . =  ,
i  „ w  z ło c ie  =  , ,
1 m a rk a  =  .
1 fran k  lu b  lir  —  .
1 fu n t sa ter l. =  . ,

K urs w sz y s tk ic h  e fe k tó w , z  w y ją tk ie m  n o to w a n y ch  
„ z a  s z tu k ę “  ro zm a ity ch  lo só w , j e s t  p od an y  za  1<>0 koron  
n o m in a ln ie . A by w a r to ść  w a lo ru  o b lic z y ć , p o trzeb a  n o to ­
w a n y  k u r s  p o m n o ży ć  j e g o  w a r to śc ią  n o m in a ln ą , a  ilo ­
czy n  p o d z ie lić  p rzez  100. P r z y  ak ey a ch  n ie p e łn o  w p ła co ­
n y ch  n a le ż y  n ie w p ła c o n ą  k w o tę  o d liczy ć .

Ogólny dluur ^nMsana,
p ła c ą  ż ą d a ją

R enta p ap ierow a • .  99.70 99*90
R en la  s r e b r n a ................................................99*70 99'90
b o s y  z  ro k u  1854 po 250 z ł.  ink, 4°/o , 161*—  165*—

„ „ 1860 po 500 z ł.  \va. 5°/o .  138*25 139.25
„ 1800 po 100 z ł. 50/o .  .  158 50 159.50

„ „ 1864 po 100 z ł.  . ,  200.50 201*50

S P S i i C  i » n ń » t w u  t t r u j ó w  w Kadzie państwa
reprezentowanych.

R enta  z ło ta  w o l. od p od . 4°/o za  100 z ł. 99*25 99*40
R on ta  w o ln a  od  pod. 4%  za  200 k or. .  99*2 99*40
R enta in w est. au str. 3Va% z a  200 k o r . .  87*75 87*35

O H ń i t f . i c y e  K o l e j o w e .

K ol. A rcy k s. A lb rechta  z a  100 z ł. 4°/o ,
K o l. C esarzow ej E lżb ie ty  w  z lo c ie  w o ln e  

o d  p od atk u  z a  100 z ł. 4%
K ol. C esarza  R ran ciszk a  J ó z e fa  z a  100 z ł.b°/o....................................
K ol. A rcyk s. R u d o lfa  w  w a l. kor. w o ln e  

od  pod atk u  za  200 kor. 4°/o 
K olej K arola  L u d w ik a  p o  200 z ł. m k.

(ostem p l. a k cy e) &°/o .  , i

O R t & ś f f a c y e  p i e r w  w s e ń i i t w n  (kolejowe).
K o l. A rc. A lb rech ta  z a  300 z ł.  50/0 , .
’ „ w  z ło c ie  z a  200 z ł.  5°/o ; .
K ol. b u k o w iń sk ie  lo k a l, z a  200 k oron  

4°/o .  .  .  .  *, ,
K ol. g a l .  K aro la  L u dw ika  z a  200, 100 z ł.4 % .....................................
K o l.2 1 w w sk o -c z e rn .-ja ssk ie j  z  r. 1894 za  

400 kor.°/o .

9S*20 98*80

97*— 97*70

123*30 124*50

97*75 98*25

100*60 101*20

(kolejowe).
112*50 113*59

96*40 9 7 * -

97*80 98*60

96*70 97*40

JD3sb£ krajów korony węgierskiej.
W ę g . Kiom ren ta  za 100 z ł. 4%  .  .  ,  98*90 99 m 5

»  *  ,  w  w al. kor. a a  200 «I,
u ob i. 4‘V« . . . .  94*25

k o r  p.nrop* s l 1/*0/* 100 a 99*00
Węg:. b l. Opr. re g u ł C isy  aa  100 z ł. 4 pr, 141*—

p o żp rem io w a  z a  100  z ł.
z a  50 z ł.

I5 2 -—  
162*—

94*45
100*20
1 4 2 . -
Jł.8*—
163.—

8 n a » «  s » u f l » S i c x n o  p o & y c z i s i ,
P o ż. k ra j. b u k o w in y  s r. 1890 lo s .  sk

200 al. k or. 4°/o . . . .  __
B u k ow i/in k le  obi pro;>lnacyj]io Iijh.  sa

100 z ł.  f i « / u .............................................
( ta lie , p o ż . k f iij . k r. 18'»;t aa 100 a l. 0°/o 
(Lvlic. poż. kraj. a r . 1893 hr 200 k o r . 4''/o 
( in iic . o b lig . pro pin . r> roku  1889, aa 109

z ł . 4 ° / < > ..............................
R óżyczk ą  p ie iu io w j iiu . W ied n ia  * r . 1874  
r ó ż y c z k a  m ia sta  L w o w a  11 rok u  IH11& aa

100 s l .  4 ° / o ; ......................................................... 91.40
R enta w io sk a  aa 100 kor. 4'Yu .  .  —
P o ż y c z k a  b u łgarsk a  1 r. 1892 a a  100 ul. 6'Y« 8 6 .2 0

102*75

94*20

9 7 .-
103*75

103*25

95*—

97.40

91.90

8 7 '—

f i j t a t j r  O b l i g .  I i ip o t  i l i s t y  d l u ź n o

(za 100 zł. Nom.).
A hhU*. M iki. kred . z iem . Jou. w  50  lat 4"/ł 
B u k ow iń sk i *nkł. k red . z ie m . lo s . 5u/o .

„ „ „ lon 4'Yo .
UaL Akc. b an k  h lp , 10°/o pren i. iy a . 5‘Y#

„ „ * „ Job.  50 lat 4'/*°/ti .
„  * „ m m 6 0  J a t  im  20(1

koron 4'’/o . . . . . .
d a l .  To w. kred . z iem . 4°/o lon . 50 lat .

„ „ „ M 4°/o Jos. 41 )ąt
* „ m » 4°/o f ila ra  .  ,
,  ,  ,  „ 4°/o »a 200 kor. .

Banku k ra jo w eg o  dla  (Jnllcyi i L odom .
4 ]/Vyo f> 1 Va '/'Wruiue . . .

B anku k ra jó w , lo s .  0 7 l/a lat aa 2 0 0  kor. 4°/«i 
Banku k ra jo w eg o  o b lig . k o m u n . 2  © m ./>'>/«
B anku k ra jo w eg o  o b lig . k o m n n .U e iH . 4*2 

la l  za  200 U Ol*. 4 ,/a,1(o 
B anku k r a jo w e g o  o b lig a c . kom u n  4, e w  

4 5 - le t .,  za  200 kor. 4°/o .  , ,
B anku k ra jó w , o b i. k o l. Jos. ta  260 kor. 4"/o 
A ustr. w y g ie r sk . ta n k u  4 0 l/»  in t lo s .  4 ,ł/o

z praw em  pierwszeństwa
tak 100 zł. nom.

K ol. Jjw ów -C zor.-Jau sy . i r .  1884 ca U00 
z l.  4 ‘Yo m n ie j 10“/o 

K ole i L w ów -C zern . z r .  1884 za  300 a l. 4'’/q 
G al. k o l. lo k . w sch o d u . salOO z ł.  4°/o — *—  — * —
gftl* W ę g . k o le i eu ). 187D zn  2GO z ł.  5°/o 106*20 106*80

„ 1878 z a  2 0 0  z ł.  fi«/o 105*80 106*54
.  1887 r a  2 0 0  */.ł. 4‘>'o 9 7 .2 5  9 8 .—

90.10 97.10
203.20 103.70
9 5 .— 9 5 .4 0

309___ 110.—
98.— 98.60

91.50 92.—
95 25 95«75
9ó*50 90*15
95.50 96___
94.75 95*20

9 9 .— 99,90
95.90 96.90

100 50 100 85

100.—

96*50 — 1 .
95.— 96__
98.75 99*75

88*40 89*20 
97*— 97'50

Ki)żnc loa ;.
a) L o s y  p r o c e n t o w e .

Austr. z a k ł. kr. z . o b i. pr. % r . 1880 U"/o 
,  .  ,  „ .  .  18H9 U"/g

I o w .  ź e g .  mi O nniiju 100 »ł. m k. .
U reg u lo w a n ie  D u naju  z 1S70. I0 0 z ł.5 ° /o  
W ę g . B an ku hip. p o  100 z ł. 4%  ,  ,
P o ż y c z k a  m . T ry estu  100 zL m k. 4'/z'»/o 

_ ,  m . ,  59  z ł.  4°/o
P o ży czk n  aerb . p ren i. po 100 fran k. 2"/o 
T u reck ie  o b i. p rem . k o lej, po 490 fr.

b) L o s y  b e z p r o c e n t o w e ,  
Iłu duposaleńskltł (IlnuHiuii) 5  »ł 
Kttkl. kred . d la  u . \ v , y0  a g) #
C ln ry  46 a l.  m k . • .  .  ,  ,
P o ż y c z k a  m . Insb ru k u  20  a l, .  .
i io s y  m . K rakow a 20  at. « ,  .
P o ży czk a  m . Lubiany 20 < I,L  ,  .
O feu 40 *1. .  .  .  .
Palffy 40  z ł .  m k. . . .  ,
C zerw , k rzy ża  aimii*. to w . 10 * t. » ,
C zerw , k rzyżu  w ęg . to  w . f> a l. ,
ltosy  fu n d . aro. R udulfa 10 a ł. ,
b u lin ii 40  a ł. m l;, ,  ,  ,  ,
P o ż  B u lc liu rg sk a  20  * ł. ,

.  G en o is  40 z ł.  ink . .
P o ż y c z k a  m . B ia n is iu w o w a  20
W uldfiteinn ‘20 a ł. m k........................................
L o sy  kom un aln o  m . W ied n ia  z 1874 r.

A K c j e  p rzed sięb io rstw  tran sp o rto w y ch ,

H uk on . k o l. lo k . (akc. p ierw .) 20G  ■!* =
400 k................................................. 101*—  —

v (akc. *nkf.) 2 0 0  a l .  =
400 k ....................................... 73*— —

KłjJol p ó ln .-c o s . Kord. 1 0 0 0  a l. m k . =
2100 k ..............................................................  288 .50  289. 0

„ I.w ów-Oaorn.-JiiHsy 2 0 0 a l . = 4 0 0 k .  139*—  139*50
,  WHcIiodH.-galLi.-lok. 2 6 0 z .= = 4 0 0 k .  9 8 .—  100.—
.  p n ń slw n w yoh  400 a ł. ar. = 4 8 0 1 c .  137*80 — ••—

p o łu d n io w ej 200 z . 500  f. = 4 8 0  Ic. 24.6') 25.20
„ w y g lcr , g n lic . 1. 200  z ł.  ~ 4 Q 0 k .  1 05 .—  106*—

A J c c y o  b u t ik ó w  ( z a  s z tu k ę )*

Buliku A ngly nuair, 120 z ł.  * ,
P e sz t,  banku łnuid l. 600 ■&{. , ,
55akl. kred . d la  hand lu  i p r*em . p. « ! . .
W ęg . banku k red yt- 2 0 0  z l . .  .  ,
!)«*!» k/AiiHtr. to  w . e s k .  5 0 0  zf.
G al. bnukii b ip o t. 2 l)() «ł.

,  „ d la  handlu 1 p r ie m . 2 0 0  u l.
Banku dln  k ra j. k oronn ych  200 *ł. ,

„ A n a tro -w ę g . (J()() z l .  .  ,  .
v Z w lązk . (U nlonłm nk) 200 •

*!0 sik. banku n w lązk . 1 0 0  
((łu n ten sk ii iłiu ika l o o  m . . #

2 38 .— 240' -
236*— 230*50
3 4 0 . - 35'L—
257*50 259*50
243.50 2 4 5 .—
3 7 0 .— —
160*— — *—

72.— 7 3 .—
126,70 127*70

13.60 14*50
390,— 397* —
129.50 131*—

6 5 .— 67.—
55.50 56*50
48*— 50—

131.50 134.—
132 .— 133.—

42-50 43.50
2 2 .3 0 2 3 .40
59.— 6 1 '—

173*50 174'—
60*— 6 2 . -—*— —.—

1 2 0 . -
1 7 8 . ' ' 1 8 4 * -
3D0.75 391.75

A K c y c  p r z e i i s ię b io r r i t w  p r z e m y s ł o w y c h .

H alle , karpac. n aft. tow nra. 609 kur. .
Austr. T o w , górnlo^u A lp lne 100 a ł. ,
P m z k lo g o  T o w . że ln  n . przoin . 209 .
B ch od n łca  500 k o r ................................................
T u rocltie  aura. ły  ta n io  w . 260 fr, per . « ls.
TrlfsH  tow . k op . w ęg lu  yo  al.

W  JE I  n  t  y .
D u kat c esa rsk i . . . . .
Au&tr. w ę g . 8  g u ld . alatu  m u u o ts .
20-fran k ów k a . . . . . .
2 ( )- in a r l.'a w lc a ........................................................
RoflByjski p ul I nip ery  a ł .  ,
N io m io ck io  bauknol.y «a 100 m arok  
W ło sk ie  bank noty aa 100 lip .  # t
Riiblo. « . . .  #
B ou vercn y .

2 01 .50 209 50
271,75 272 50
6 0 4 .— —  -

387.— 390 —
138 50 —

306*— 310*—

11'44 11*52

19*19 19*23
23*66 23*78 !

118.20 ;118.35
89-60 8<J*80

9-A4 9*50
24,22 24*30

B e r l i n ,  dnia 7 lutego:
Poan. lis ty  aa sta w n e 4 p ro o . B erya d —11 .

» • » l**/a p roc. .  .
.  H 9 8  proc. Haryft A ,.

P o zn . Huty ren to w e  4 proc.........................................
8*/» proc.

P ozn . o b ltg a c y e  p ro w , 8 l/a proo. . .  .
Ruble (100) . . . . . .  ,
Austr. b a n k n o ty  (100)
L isty  za sta w n e K ról. P o la k . 4 ‘/« proo. .  ,

W arszawa, duia 7 lutego:
M aty lik w id a c . K ról. P o tsk . d u ż e .  • *

» m » 9 drobno ,  ,
Uoa. P o ż . P ren i. b roku  1804 . ,

.  -  -  1860
Oltl. preni. B anku sz la c h e c k ie g o  .
L isty  ajist. T o w . kred . alom ak. duże 

,  .  * .  „ drobna .
m m m łastn  W uraza w y  se r . Vfr# ,
.  » •  » *V» proc. ,

P e t e r s b u r g * ,  dniu 7 lutego:

101*70
9G*„0
85.7C.101,20'
95*—
94.75

2JG.60
84-60
9 8 .—

98.50  
97*75 

3 1 8 * -  
2 7 5 .—  218— 

97.75

93.85

124*74 124*75 ItuHyJuka p o ży czk a  pre n : .  a r. 1804 316. -
2 8 5 .— 287.50 - . Z i'* 1900 0 2 5 8 .—
236 80 237.45 L ifty  m st T ow . kred . a iom . Kr. poi tik. # 98.20
189-— 190.— U M r o sy jsk ie .

144. — 145.— m  * k ijo w sk ie , 95.7*
176*75 177*25 ■ * w ileń sk ie 9b.8/#

— — a • ch a rk o w sk ie  . , , • 98.3/4
118*25 118*60 •  w c h o iso ń sk ie  . « • 100*—
131.60
156*25
132 —
133 24

132.10
157.25
133*60
133.50

^ • b esarab .-tu u ryd * . * a 1 99.59

Nakładem Spolki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hałaciński ego.


